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A m o r :  w d i d ? a c h
Amoi nadobney Cypru pani dziecie,  
W z i ? wszy na siabie łub  i wartkie strzały,. 
Zaszedł  po cichu w przyjemne ukrycie,  
Gdzie się dziewczęta kapały.

Na  palcach stąpa ostrożny chłepczyna* 
Stanął  i ł ą c z e k  złocisty n/ p i ó r ,

co tylko przedsiębrał ,  nawet  same igraszki n o ­
siły cechę wie lkośc i ,  przeszkody g o  nie od­
straszyły, żadna niepotn/ślność nie była w s t a ­
n ie  zwalczyć lego wyt rwałośc i .— Uyinuiący 
skład ciała , wyrażający czerstwość zdrowi* 
i na d lu m k ę  prawie  siłf ,  uzneniooy znamie­
niem bystrego poięuia;  naturalna i w rodzo­
na  wspaniałość w'spoyrze nin, c h o d z i e ,  i po­
stawie , ułagodzona szlachetny skromnością.

Lecz  w t e m  spostrzega odsłoniotiy w Wodzie dćd^wały wartości namienioi,  ym przymiotom
Kózię D a y p i e r w s z g  w urodzie .

Ju ż  go s t rzelania odbiega  ochota.  
Zdradziecki  l a czek  wyleciał  mu z ręki* 
Zoczywszy Rózi  ut sione  wdzięki .
Sam się rozkochał  ni .cno- .i .

T ak  ie dn o  Rózi  potężne weyrzeuie ,
Ze  i ten nawet ,  co miłością włada .
Co w sercach zgubne  rosżarza p łop i ie r ie ,  
U nóg piękności  b reń  składa.

S t . . .  J a s z . . . .  sk .

I g r z y s k a  l a s u  
U ł o m e k  c  p r a w d z i w e y  h i a t a r y i .

( z  F» Schillera )

Jeźli  tedy Xiąże  nięty był  powierzchownośc ią  
swegO' młodszego towarzysza ,  to rozum legii  
zniewolą! go zupe łn ie .  Rownośc  wieko ,  i e -  
dnośc i skłonność charakte rów,  wkrótce za*' 
wiązały między n imi  węzeł, który całą moo 
przyiaźni , i cały ogień i gwał towność  naiaię- 
t n e y  posiadał  miłości,  —  G. , . posuwał się 
szyblim krokiem ze .slopnia na s topień,  sie 
zewnętrzne  oznaki n i e  okazywały tego,  czeto 
był  w śamey rzeeay dla X ;ęc ia.— INiebawnie 
otoczony szczęściem, bo twórcą ouego był  
częiciel, namiętny iego przy jaciel .—  VV dwu­
dziestym drugim roku widział  się na stopniu,  
którym zwykle nayszczęśl wsi swóy zawód koń­
czą —  Atoli czynny iego umysł, nie mógł ółu- 
żey gunśnieć na ło n ie  czczey próżności ,  tern 
mniey był zadowoln iony błyszczącym' po zo­
rem wie lkośc i ,  do- którey rzeczywistego użyt­
ku czuł  w- sobie  dość sił  i chęci.. —  Kiedy

A l o i z y  G. . . . . .  b y ł  synem znacznego  Xiąże  ubiegał  się za roz rywkami ,  młody ie-  
Mieszczan.ina w —  sl.iey s łu ż b ie ,  wyborne  go polubownik  zagrzebał  się między staremt 
wychowanie ^  wcześnie inż rozwinę ło  iego- aktami i książkami, poświęca ł  się' interessom 
talenta Bardzo młody lecz, gruntownem i o- z n iezmordowaną  p i lnością ,  i  wkrótce'  tak 
pa trzouy  wiadomościami wstąpił  do  woyaka ,  się w nich wyćwiczył ,  ż e  każda sprawa: wię- 
gd z ie  go  wkrótce pozn a ł  sam X ią ż ę  iako kszey wagi przez  iego przechodziła'  ręce, 
młodego- człowiea* pełnego zasług i wielkich Z towarzysza rozrywek zrobił  się- wkrótce 
nadziei .  —  G . . .  , by ł  pe łen zapału młodocia- naybiegleysy Radca i pierwszy M in is te r ,  * 
nago ,  równie  iak i Xiąże;  G . . . B y ł  prętei, i n -koniec  Rządca  swoiego Xiążęcia,  do które- 
smiały Xiąże ,  który równie  nim był ,  lubi ł  go przez  n ieg o  tylko- można' było się? przy*

,podo bne  charak te ry .— P e łe n  dowcipu  i  nau-  b l iżyć .—  Rozdawał óa wszystkie uszędy ii 
ki ,   ̂uprzyjemniał  obcowanie,  rozweselał  każ- d o s t o j n o ś c i z  iego tylko>: rąk  odbierano- na­
d e  towarzystwo, w którem się- zaaydywaf wro- grody.--—
dzoną- sobie wesołością , w i e g o  rękach lob Za  uadto  młodo  i  p ię tk o  doszedł  byli
ustach odbierało wszystke wdzięk  i życie;, » Cr . . . .  do tcy wilkośc i,  ażeby iey używał z.
X i ą ź e  umiał te cnoty c e n ić ;  ponieważ tam u . r ia rkowan iem.—- Szczyt,  n a  którym się wi ­
te w wysokim posiadał  stopnia.  Wszystko,  dział ,  obudzi ł  Lego p y c h ę ; skromność go «*
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pnśeiła skoro dopiął  o»lst j iego ccln swoich ży­
c z e ń . —  Pokorna nlogłośe,  którą naypierwsi  
w Kra i u a nawet sędziwi  okazywał,  p rzewyż­
szając go to -Urodzeniem to znaczeniem lub 
majątkiem, co podsycało iego wynios łość ,  a 
a ieogr .n iczon a  władza, odkryła pewną ostrość 
w postępowaniu stanowiącemu od dawna rys 
iego ch sr ah te ru , którey o diun. nu szczęśei* 
n i e  zatarła. —  Nie  było żaduey tak mozolney 
i tak wielkiey usługi , żeby iego przyjaciele 
n ie  mogl i  żądać od n iego,  nieprzyjaciele 
zaś mieli  się czego lękać: bo iak z iedney 
atrhny nie znał miary .e dobroczynności ,  t»k z 
drngiey  strony -nie umiał nad ‘dż gracie swóiey 
zemście .—  Mniey używał  swego znaczenia do 
wzbogacenia  siebie, ale raczey, aby wielu u' 
łzczęsl iwić,  ktorzyby mu, iako twórcy swoiey 
pomyślności hołd składali l ecz nie cprawiedli- 
wośe, ale widzimisię hierowałc iego wybo­
r e m . —  Swoim duujnem i rozkazniacem postę­
powaniem oddalał  nawet  tych serca od siebie, 
których naywięcey zobowiązał  i razem za­
mieniał  w nieprzebłaganych nieprzyiafciół swo­
ich w spółubiegaiących s.ę i zazdrośników.

Między tym i ,  którzy wszystkie iego 
kroki  okiem n iechę tnem i zazdrośnem uważa- 
Ji i skrycie knowali  narzędzia do ieg ózg u­
by  , znaydował  się także P  i e m o n c h i Hra­
bia J o z e f  M a r t i n i n g o  z orszaku Xiążę­
c ia,  którego sam G . —  . iako nieszkodliwe 
i i«inu podle g ł e s tworzenie na to mieysoe 
był  wyniós ł ,  ażeby go zastępował przy ro z ­
rywkach Xiążęc ia ,  które mu iuż się były 

' 'sprzykrzyły i skracały czas do pożytecznych 
Zatrudnień. —  Ponieważ  tego człeka uważał 
iako dzieło swoiey ręki , któreby mógł ieżli- 
by mu się podobało w nicość obrocie,  mnie­
mał zatem, że równie  wdzięczność iako i bo- 
iaźń zrobią mu go przychylnym i popełniał  
ten sam błąd co i R r  h e l i  e n  daią.o L u d ­
w i k o w i  XIII młodego l e  G r a n d  z j  to­
warzysza .—  Lecz nie umiał tego błędo równie  
R i h e 1 i e m u  naprawić , i prócz tego miał 
z daleko skrytszym i chytrzeyszym nieprzyja­
cielem do ozynienia,  i ak Francuzki  IM inister.  
Miasto wynoszenia się z swego szczęścia, i da­
nia ncznć swemu dobroczyńcy,  że mu inż wję- 
cey nie iest p o t r z e b n y m , utrzymywał iak 
naytroskliwiey pozor  uległości i starał się z 
udaną podległością połączyć się z twórcą swe­
go  szczęścia. —  Tym czasem nie- opuszcał ża- 
dney sposobności ,  którą mn iego urząd czę­
sto nadarzał ,  będąc zawsze przy boku Xięcia,  
z czasem zrobi ł  się nieodbicie potrzebnym- 
W k ró tce  poznał ,  dekładniey humor  swego 
Pa n a ,  edkryl  wszystkie drogi  do iego zaufa­

nia i nieznacznie  wkradł  się w łaskę. W sz y­
stkie sztuczki, któremi szlachetny omyst i wro­
dzona wyniosłość duszy Ministra gardzić u- 
n ia ła  , użyte były przez chytrego Włocna, 
który i n«.yuiegodnieyszych środków nie od. 
rzucał.  —  A że dobrze  wiedział  iż człowiek 
nigdzie bardzie y nie pot rzebuje  doradcy i po­
m o c  ika i uk na-^drodze wys tępku,  i że nic 
b a r d z ie /  nie upoważnia do ścisłego zaufania 
ian współwiad jHiość utaiouych błędów , obu­
dził  zatem w Xięciu  namię tność i , które do­
tąd spoczywały ,  potem n a r z m i ł  mu się za 
powiernika i pomocnika .—  Wciągną ł  6 o w 
odmęt zd ro żn oś c i , które naymniey świadków 
i współwiedzących oierpią i tern przyzwy­
czaił go nieznacznie do powierzi.ui» sobie 
tai m,,jo z wyłącieniern każdego trzeciego.— 
Tak mn się nahonieo udało na zgorszeniu  
Xięcia  szttar„dny plan swego szczęścia zało­
żyć i włąśoie dla tego, że taiemuica istot­
nym do tego byfa ś r o d k ie m ,  opanował iuź 
serce Xiążęcia p ie rwey nim G. . .  . mógł po­
myśleć, żę go z drugim dzieli.  —  Dziwie,  si.ę 
zsiste nalęży, iak mogła tak znaczna odmiana 
uyść uwagi ostatniego ; a le  G. . .  . był  nadto 
pewny swoiey wartości , ażeby mógł nawet  
pomyśleć ,  że mi  rywala w takim or.łowie- 
hn, iakia był M a r t i n m g o ,  ten zaś był nad 
to os t rożny ,  ażeby swego przeciwnika przez  
iahą nieroz tropność  nie . o c uc i ł . —  Co tysią­
ce przed  nim na śliskiey posadce łasfti pań- 
skiey do pośliznienia się przywiodło,  zgubi ło 
G. . . . go —  to iest za nadto wielka ufnośż 
w sobie samym. Skryte -Obcowanie N-a żęci a 8 
M a r t i n i n g i e m  nie n iepokoi ło  go bynay- 
mniey. N iezazdrości łma szozęścia, którym w du- 
szy gardził  i które nie było nigdy celem iego u 
śi lowtń.  —  Przyiań Xiążęeia tak długo  m. ała 
iakiś powab dla niego,  poki mu torowała dr o ­
gę do naywyższey władzy i  opuścił  n ie roz­
sądnie d r a b in ę ,  skoro się uyrzał w górze na 
ostatnim szczeblu

M a r t i n i  d  g o  nie  czuł się bydź wcale 
zadowolnionym tak podrzędną rolą. —  Za każ­
dym krokiem posuniętym w łasce swego P a ­
na, stawały się oraz i iego życzenia zuchwal­
sze, iego pycha żądała rzeczywistego zaspoao- 
ienia.  —  Udani, rola nległośći którą dotąd dla 
swego dobroczyńcy z&cbówal, stawała mu się 
co raż niesuośuieyszą , im więcey wzrastaia- 
oe znaczenie,  iego podsycało wyniosłość .— A 
że obchodzenie  się z nim Ministra nieodpo- 
wisdało nagłym p o s tę p o m , które czynił  w  
tatce swego P a n a ,  owszem przec iwnie czę­
sto  do teg o  zin ierzane było,  aby p r z t i  zba-
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w ie nn e  przypomnienie i ego powstania przy .  
t łumić wzmagającą sie p y c h ę ,  tak mu nako- 
r i e c  obrzydły te wymuszone s tosunki ,  że ie 
wyraźnie przez upadek swego rywala ukończyć 
przeds ięwz ią ł -— Po d  nieprzeyrzaną zasłoną 
udawania doyrzał iego plan.  —  Jeszcze  się nie 
Odważał zaczepiać swego przeciwnika w otwar­
tym bom,  bo chociaż minęły pie rwsze  i n t  
Itwiaty łask G . . . go iednak za D a d t o  się wcze- 
śnię zaczęły i za nadto się wkorzeni ły w- 
myśl X ią żęc ia , ażeby tsk ła two można ie by­
ło wyrugować.  —  iNaymnieysza okoliczność 
mogła ie znowu do dawnego stopnia przy­
wróc ić ,  i dla tego widział  to M a r t i n i n g o  
że cios, który mu ma zadać ,  musi bydź cio- 
teui śmiertelnym. —  Co może G. . , .  na mi ło­
ści Xiążęcia s trac ił ,  zyskał na szacnnku; im 
więcey się pierwszy odsuwał od zatrudnień 
Rządowych,  tern mniey mógł się obeysć bez 
cz łowieka ,  który nawet ze szkodą krain z sn- 

* mieoną  rzetelnością i wiernością iego pi lnował 
d o b r a —  i jak drogim był mu niegdyś iako przy- 
iaciel,  tak ważnym był teraz iak Minister.

Pr zez  inki sródek dokonał  W ło ch  swego 
zamiaru,  zostało taięmnicą między kilkoma, 
których ten cios d o tk n ą ł ,  i którzy nim k ie ­
r ow a l i . —  Domyślaią aię że złożył  Xi.ążęciu 
Oryginały z potaiemney i bardzo podeyrzaaey  
hor respondycyi ,  którą G. . .  miał utrzymywać 
z  pewnym sąsiedzkim D w o r e m ; czyli to praw­
dz iwe czy też podsanięte nie zgadzaią się do­
mysły.—- Jakkolwiek się bądź stało dopioł  
iednak swego zamiaru,  w straszliwym stopnia,  
G. . . . wydał  się był  w oczach Xiążęcia  iako 
naypodleyszy  nayuiewdzięoznieyszy zdrayca, 
k tórego  zbrodnia  żadney n ie  podpa­
da wątpliwości  , i którego bez dalszego 
.badania zaraz skazać można byfo. Wszystko to 
działo się w nayskrytszey tsieinnicy między 
M a r t y n i n g i e m  i iego Panem tak ,  że 
G. . . . nie przeczuwał  nawet burzy, która się 
nad iego zbierała głową. — W  tein szkodli­
wym bezpieczeństwie  u trzymywał  się aż do 
tey chwi l i ,  gdzie z przedmiotu powsze­
chnego uszanowania i zazdrości stał się p rzed­
miotem nayiywszey litości.

( D okończenie na stą p i)

Dziwnie wyratowane Dziecie.
(  Z darzenie praw dziw e z  Francusko  - portu •

g a is k ie j  w o jn y  o s ta tn ie j .)
Dziecko maiące sześć miesięcy,  było ie- 

dyuą żyjąca i stota,  którą Francuzi  zastali w
) (

V i l l a f r a n c *  ( matem miasteczku nad T a ­
g i e m  w P o r t c g a l i i )  leżało one w koły­
sce przed drzwiami iednego domu. Opatrzność 
czuwuła nad życiem tego nieszczęśl iwego stwo­
rzenia przez nieludzkich rodziców prawię  n* 
pewną zgubę wys tawionego.  Dzmła A nglikó w 
biły n# wury tego miasta, aby Francnzów nie 
dopuścić do opanowanis tego stanowiska, nay- 
większa część domów była iuż zagrzebaną w 
gruzach. Osobl iwszem tylko przypadkiem, ko­
łyska tego b iednego niemowlęcia n ienaruszo­
ną została stoiąC między kulami i zwaliskami. 
Grenadyier  Francuzki  co pierwszy to spostrzegł,  
nie chciał naprzód wierzyć oczom swoim; przy­
bliżył się; odkrył  lekko zasłonę i uyrzał pię­
kne dziecie usmiechaiące się da niego i tak 
spokoyne , iak gdyby się na rodzicielskiem ł o ­
nie i pod oyczystą strzechą znaydowało.  P o ­
czciwy ten człowiek usunął nayprzód kołyskę 
wraz z dzieckiem z tego niebezpiecznego 
tnieysca. Cała kompaniia poruszona była wi­
dokiem tego miłego stworzenia , które iuż tak 
wcześnie doświadczyło ńiecznłośći ludzi i nie- 
bespieczeustwa , każdy chciał się niein opie­
kować; kozę wybrali  za tnamkę i dziecko cho­
wało się zdrowe. Biedne  to dziecie żyło tym 
sposobem z czułością i Starannością p ielęgno­
wane,  aż do chwili nowego pochodu woyska 
Francuzkiego.  Gdy przyszedł  rozkaz opuszcze­
nia tego stanów ska nie  mogli Francuz i  wziąć 
F a n f a n a  ( t a k  to dziecie n a z w a l i ; )  a tern 
samem ani się w żalu ukoić, że tę sierotkę op u­
szczać musieli ; atoli nie mogli żadną miarą 
pozwol ić  na to, aby dziecie to wystawione 
było na nową nędzę. Znaleźl i  nakoniec sta­
ruszkę pozostałą iesecze we wsi p rzyleg łey;  
poszli po nią, oddali iey niemowlę w r a t z  ko­
zą oddali iey wszystkie pieniądze,  iakie tylko 
mieli włożywszy na nią obowiązek ,  aby tak 
długo to dzięcie oho wała, poki by się rodzice lub 
krewni  tęgo dziecięcia nie zgłosili. P o ­
żegnali  się nakoniac z tą swoi ;  sierotą wpra­
wdzie z żalem, lecz nie równie ipokoyniey-  
si, zabezpieczywszy przynaytuniey maleńkiego 
Fanfana od zguby.

R  1 . . . .

P i  ż y i - j f  ź h

Ten  Człowiek (m ów i ł  B a  k o  a ' '  i e s t n i -  
c z ć m , który n i e m a  przy jac ie la ,  świat  dla 
niego iest  pus tyn ia ,  mie j scem wygnania i 
smutku.
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G r e c y  ieszcze stawiali przyiażni ołtarze,  
ii w S p a r c i e  karano tego, któ nie miał przy- 
i ic ie la  , sądzono bowiem, koma nie znane u- 
ezucia prtyiaźn i ,  ten dobrym obywate lem 
bydź nie może.

Dzie ie  nasze wystawiają nam przykład 
prawdziwie rzadkiey przyjaźni  w L e n k u  
b i a ł y m  i  w  G a  wo - r k u ;  p iernązy  wolał  
utracie ko ro n ę ,  niżel i  przyiaoiela.

Lecz chociaż starożytność zachowała 
nam nazwiska tyła prawdziwych przy iacioł ,  
byl i  i dawniey tacy ,  którzy to święte nczu- 
e ie  zdradzali:  D i o n i z y  siedzący na T ro n ie  
S y r a k n z y  miał  wielu pr zy jac ió ł ,  D y o- 
n i z y  wygnany n i e  miał ani i ednego  przy­
jaciela.  A ieszcze C y o e r o powiedział :  

i P rzyjac iele  sprzyiaią nam częstokroć jedynie  
w  szczęśc ia,  w nieszczęścia opuszcz.ua nas, 
podobni  do iaskołek,  które pokazuią się w 
śród la ta , * w zimie znikają.

O t*  . . .  j a S Z .  * . .  • s l t l .

S z c z u r  i M y s z
Do b rz e  to' czasem bydź mnieyszym,  
Dowiod ę  wam to ninieszym,

Wśró d  wieceorney ciszy,. 
Żartował szczur z  myszy,

Ż e  z postaci była ' mała,
Ona  milczeła.

W  tein wypada z ką ta .
Kot co szoznry z świata sprząta.  

Nasza para pe łna  t rwogi,
Daley w nogi ,

Między  szafą była dziura,
Mysz wygodnie w nią .wleciała 

Lecz  na pana szczura,
Była troszkę za mała.

Ciśnie się gwałtem n i ebożę ,
Je d n a k  zmieścić się n ie  może,
W  tym przypada koezur dzielny,
J  cios idd da ie  śm ier te lny .

A . . . G . , . .

T t  a t r w . L w o w i e
D n i a  8  M a j a  d a n o  p r z e d s t a w i e n i e  d r a m a t u  

i r  4  a k t a c h  z  N i e m i e c k i e g o  P a n i  W i i t i e n -

t h u r m  przez  D. Jakubowice* prze łożonego 
* aryiami ko.npozycyi K. Lipińskiego pod ty­
tułem O b l ę ż e n i e  S m o l e ń s k a .  A 1 e- 
t  y S a m o z w a n i e c  przybrał  imię zmar łe­
go syna P i o t r a  W .  i za pomocą P r a s k a  
dawnego sługi prawdziwego Alexego oznkn- 
ie  Ind chciwy nowości ; zo łm erze  garna się 
pod iego chorągwie , a tak * swoiemi l iczne-  
mi szeregami śmie Katarzynie poś iadtnie  Tro-  
nn zaprzeczać.  Lecz inż z początku natrafia 
na  przeszkody,  twierdza Smoleńsk była waż­
nym s tanowiskiem, którą zdobyć  konieczna  
pot rzeba  wymagała;  w niey zaś dowodzi ł  
Ś w i ę c i  s ł a w  Xiąże  Rossyyski , mąż n ieu-  
giętegOfcharakteru , na  którego rękach ska>- 
nał  p rawdziwy A l e s y ,  nważał  więc S a m o ­
z w a ń c a  i .k o  buntownika ,  i w żadne * nim 
n ie  cbc ia l  wchodzić umowy. Powiodło  się 
iednakże  zmyślonemn Carowi zdebyć  to mia­
s to ,  Xią że  zostaie w niewolą wc ię ty m —  A- 
l e x y  zaś więzami miłośoi ujarzmiony.  F e- 
d o r  o w n a córka Xięcia  wzmacnia w nim 
tak mocne  zapa ły,  że iey swą rękę chce od­
dać i Carową ogłosić,  lecz szlachetna dz i e w i­
ca widzi  w niin uciemiężyciela swoiey Oyozy- 
zny a pogardzając oraz rokoszanem ogłasza,  ż e  
przekłada  naylichszego z poddanych nad nie­
go.  Rozgniewany A l e x y  sżnka w iey  wła­
snym wyroao  zemsty dla s ieb ie i  odda ie  i f  
z e  żonę C s  k o  w i  proscemj  kozakowi. 
Szczęściem dla Fedorowny,  że trafiła na cz ło­
wieka sz lache tnego , który iey niewinność 
szanuie i zupe łn ie  się iey ratunkiem zaymnie. 
Tym czasem wychodzi Ś w i ę c i  s ł a w  z wię­
z ien ia , staie na czele woysk Katarzyny i 
podstępnie pod S m o l e ń s k .  Pomiędzy ro­
koszanami wszczęły się n iezgody ,  każden 
myśli o własnem bezpieczeńs twie ,  A I e x y  
zostaie od wszystkich opuszczonym , nękany 
wyrzutami sumienia i pe łny rozpaczy szuka 
śmierci  i anayduie  ią. Miasto poddaie.się pr a ­
wym Władzom,  a Xiążę odbiera z rąk U s k o-  
w a opłakiwaną córkę. W  tey chwili  był* 
F e d o r o w n *  wszystko winna  swemu obroń­
cy ,  dla tego też Xiąże , który iadnyoh męz- 
kich nie miał potomków,  oceniaiąc iego  szla­
chetny umysł ,  przybiera go sobie za syna. 
Tak. s ię kończy to romansowe drama,  w któ-  
sem zbrodnia ukarana a cnocie należyty hołd 
oddany. Bardzo  mata l iczba widzów uraczy­
ła  tę  sz tukę  swoią przytomnością.

Jłedakcyia F , H r s l t e i a .  — Drukiem J. F i l i e r a . fe


